
m 23. Kraków, 10 Czerwca 1893. Rok n r
• KB AKUS» wychodzi 
w każdy ':Eiątek wie

czorem.

A di....nstra® a i Re- 
dakcya w księgarni 
< Spółki wydawniczej 

polskiej..

Prenumerata wynosi:

w K rakow ie
rocznie . . 2 złr. <>0 c. 
półrocznie 1 > 30 > 
kwartalnie — 65 >

z przesyłką pocztow ą
rpcżfiie . . 3 złr. — c  
półrocznie 1 > 50 > 
kwartalnie — 75" >

pismo pośw ięcone spraw om  politycznym  i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Dzieje narodu polskiego.

Bolesław  Chrobry.

(KSiąg dalszy).
* f

Cztery lata pokoju i pracy w domu. — Sw. Wojciech i pieśń 
B o g a ro d z ic ^  — M y ś jo  w^ojnie zBgzechami.

Po dwu takich wojnach trzeba było sobie i na ro 
dowi wypocząć: czem innern się zająć. To też przez 
cztery la ta  następne już żadnej wojny Bolesław nasz 
nie prowadzi: k rząta  się tylko bez ustanku około le 
pszego uporządkowania państwa. Naradza się ciągle 
z duchownymi, a zwłaszcza z Biskupem poznańskim, 
sprowadza zewsząd §*>raz to nowych księży 4 rozsyła ich 
to po własnym kraju, to na Pomorze świeżo zdobyte. 
I  sam buduje kościoły i możniejsi panowie z własnej 
pobudki i za jeg$Hprzykładem. €za tem  zwołuje znowu 
na radę wodzów, a po każdej takiej paradzie  powstają 
nowe zamki warowne, albo koło miast znaczniejszych 
sypią sig okopy, żeby lud w razie wojny miał się gdzie 
chronić i skąd bić nieprzyjaciela. Czasem sam znowu 
objeżdża kraj, dogląda, czy wszędzie dzieje> się,sprawie
dliwość, albo gdzie tego widzi potrzebę, zaprowadza 
nowe urzędy. Niekiedy, .znowu zwołuje tjojsko z tej 
lub owej ziemi na próbę.,, i bada, czy ma wszystko 
w pogotowiu na wypadek wojny. Co chwila przyby
wają  wysłańcy do obcych krajów, którzy donoszą kró
lowi, co się tam u sąsiadów i dalej dzieje.

T ak  wre robota bez przerwy, jakby  wciąż były 
żniwa: zwłaszcza robola około rozkrzewienia W iary
święte). Właśnie w czasie tego wypoczynku przybywa 
do Bolesława Biskup z P rag i  czeskiej św. Wojciech.

Bogobojny ten kapłan opuścił niewdzięczne Cze
chy, bo tam w Pradze dziwnie był naród rozpustny 
i nie chciał słuchać przestróg jegp, dopuszczał się n a 
wet mordów na jego rodzinie. Brat Wojciechów na j
pierw schronił się na dwór polskiego monarchy, a za 
nim wkrótce i on sam poszedł.

Zdążając do Polski ten święty m ąfe  odwiedził

dwór węgierskięgo króla Gejzy, ożenionego z księżni- 
aezką polską Adelajdą, i ochrzcił mu syna Stefana, któ
ry potem także został świętym, jak już wiemy.

Z Węgier przedostał się św. Wojciech do Mało
polski i dość długo nauczał W iary Chrystusa Pana 
w ziemi krakowskiej W samym nawet Krakowie stoi 
na rynku podziśdzień mały kościółek na tern miejscu, 
gdzie św. Wojciech nauczał naród ’ chrzcił.

Z ziemi krakowskiej, która wtedy była pod p a 
nowaniem Czechów, jak  cała Małopolska,^przybył św. 
Wojciech do Wielkopolski, nauczał i chrzcił, aż dostał 
się do Gniezna. Z wielką czcią przyjął go Bolesław 
na swoim dworze i pragnął gorąąjS żeby już na zawsze 
przy nim pozostał. Chciał go obsypać skarbami, chciał 
mu wystarać się o godność arcybiskupią. I nie dziw, 
bo święty ten kapłan dziwny miał dar wymowy od 
Boga i dziwną móc--nawracania pogan. Polakom zaś 
wieczną po sobie zostawił pamiątkę. Widząc, że nie 
m ają jeszcze pieśni nabożnych, ułożył przesławny hymn:

„Bogarodzice? dziewico,
Bogiem sławiona Maryo".

Pieśni tej kazał Bolesław, ja k  podają stare pisma, 
wyuczyć się wojsku i odtąd już przez długie w iek’ 
zawsze jąj&pjewali Pplacy, ilekroć przyszło im przele
wać krew za Wiarę i ojczyznę. Z wojskiem rozeszła 
się ta  pieśń po wszystkich ziemiach polskich od pa ła 
ców do cliat wiejskich. I jakżeż się tu dziwić, że t a 
kiego kap łana  pragnął Bolesław udarować, ja k  tylko 
mógł najlepiej, i u siebie zatrzymać?

Ale świątobliwy Wojciech ani godności nie pra
gnął, ani skarbów. Umiłował Bo&sława, jak  synm| um i
łował Polskę, ja k  drugą ojczyznę swoją, ale Wiarę świę
tą  jeszcze więcej. ‘„Synu mój najmilejszy, mówił do Bo
lesława, już mnie nie zatrzymuj u siebie. Bóg wzywa 
mnie, żebym szedł między pogany siać słowo Iłoże 
i dał świadectwo prawdzie nawet krwim swoją, jeżeli 
tego będzie potrzeba. Na chwale Bożej ufundował ojciec 
twój królestwo polskie; nie kochałbym ani ciebie, ani 
tej miłej ziemi waszej, gdybym nie dbał o tę chwałę
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Bożą; im ona będzie większą, tem królestwo wasze 
silniejsze1'.

Kie śn.ial już naprzykrzać się. Bolesław; chodziło 
już tylko o to ,  dokąd święty mąż pójdzie: na Pomorze, 
czy do Prusaków. Lękał siędBoleslaw, żeby sobie pr.u- 

■skiej ziemi do apostolstwa nie wybrał, bo tam pogań 
stw o  było najzaciętsze, ale święty Wojciech właśnie 
tam u d ać 's ię  postanowił.

Z boyem iśerca pożegnał jgo Bolesław i kazał ry 
cerstwu odprowadzić aż do śd a ń sk a .  W (gdańska 
ochrzcił św. Wojciech kilka gromad pogańskich i z du
chownymi towarzyszami przeprawił się prapz Wisłę do 
ziemi pruskiej. Im dale'j się zapuszczał między tych 
pogan, tem większe groziły lii^bfezpiećzęństwa. Ale on 
na nie nie z w a ż a ł : nauczał, chrzcił i % ed ł  d a le j : jak  
ten żołnierz w bitwie; co ran nie czuje, świsty kul nie 
słyszy, o śmierci nie myśli, zwycięstwo tylko widzieć 
po g n ie .

Przyszedł nareszcie czas wiekuistej nagrody dla 
świętego mężW za żyójetyez skazs l  za dbałość o Wiarę 
świetąjąza nawrócenie tysięcy pogan, za trudy i.mozoły,, 
niewygody, wszelakie udręczenia i cierpienia.

k ie d \  raz na pustem miejscu, pod drzewełń, które 
poganie za- święte miSlty zajęty był Mszą św., otoczył 
go motłoch pogański i sromotnie zamordował.

Na wie® o tem zapłakał. Bolesław, ja k  małe 
dziecko. Mógł wpaśtf# wojskiem do Prusaków i wszyst- 
stko z ziemią złróWuać, ale Bóg mścić się zakazał: 
więc chęć uczcić godnie zwłoki męczennika zapragnął.

Jan ^ssk i jego Pamiętniki.

Pflzed dwustu kilkudziesięciu łaty, za panowania 
trzech z k(Mei naiśzyeh królów: Jan a  Kazimierza, Mi
chała Wiśu'owie^kieg'0, J an a  Sobieskiego, żył szlachcic, 
nazwiskiem Jan  Pasek.

O życiu j';§g"p7>wiemy bardzo mało. Kiedy się uro
dził, nie wiadomo. Kauki pobi;e.rał u księży Jezuitów 
i prawdopodóbnię?ówczesnym zwyczajem wcześnie 'wstą
pił do wojska, woląc służyć w tak ciężkich przygodach 
Ojczyźnie z bronią w ręku, niż ślęczeffijnad książką. 
Służył przez cały czas pod Stefanem Czarnieckim, do 
którego był całą duszą przywiązany, bo był to i wódz 
znakomity . prawytyobywatej i prawdziwy ojciec dla 
swego} wojska.K’Pod jegtó komendą odprawi! ,też Pasek 
prawie w ś |*s tk ie  wojny z a t ją n a  Kazimierza przeciwko 
Szwedom, Rakoczemu i Moskwie.

tyójjPoprJfctu — powiada Patyk  —  wszystka mój a 
isiużba była j-Jed jego dowództwem i miła bardzo". To 
tęz nic dziwnego, $e po śmierci ukochanego wodza,

Dobrze zrobił, bo przez tói więcej jeszcze chwały Bożej 
przysporzył i sławy tak  sobie jak  i narodowi polskiemu,

Zamiast zbrojnych hutćów wyprawił Bolesław do 
Prusaków pljśiów ze zlotem, żeby.’ zwłoki świętego wy
kupili i do kraju przywieźli. wyrciwi Prusacy zażadąli 
t.yle złota, ile ciało męczennika zaważy. Zgodzili się 
na to posłowie uffsey. bo kręl nakazał.-mczegtytyie ż a 
łować. Ale oto B.og okazał moe.Swojji wielką ku p o d 
wyższeniu Imienia S tra ty  i na upokorzenie ł zniwe
czenie pogaństwa. Stał sio cud niesłychany, bo zwłoki 
męczennika nic.',-nie waży-łjty Na. ten widok pogaństwo 
osłupiało, a posłowie polscy, upadłszy na kolana i uczci
wszy zwłoki święte, zabrali je  i wieźli do Polski.

Bolesław na wieść o tem wyruszył z rycerstwem 
i Duchowieństwem na spotkanie oiala. Zbiegła się i lu 
du n $ 8 wielka zHwsi i miast i tak  prowadzouo św ię te  
zwłoki aż do Trzemeszna^ gdzie spoczywały dotąd 
w kńścicle, dopóki w Katedrze g n ie ź n ie ń sk i^  nie w y
kończono grobu, który Bolesław kazał wystawić, g ró b  
ten ty  Inggiem czasu •ulegał różnym zmianom.

Dziś j e s t p p o ł t a r z  na środku kościoła tak, jak  
św. Stanisława w Katedrze krakowskiej1, SB którym ni
żej będziemy mówili. S łatyitarzu jest  gjjebrna trumna 
z kośćmi św. męczennika, a na niej także ze srebra 
postać św Wojciecha w ubiorze biskupim Jedną  ręką 
trzyma pastorał, a  drugą ma podniesionąHjakby lud 
błogosławi!. Po dziśdzień jeszcze odśpiewują tutaj k a 
płani co niedziela rano pieśń Eogafbćleicę £ : którą  ten 
święty mąż ułożył. W dzień św. Wojciecha jest tu od 
pust, a wtedy nie przeliczysz narodu z Wielkopolski

znudziła się mu służba w o jskow a^a  i lata mu już cię
żyły, wiec opuścił raz na zawsze s&gSjbgi i óśladl na 
gospodarstwie, fcthodząc dzierżawami. Wtedy też ożenił 
się Basek z n iejaką Lacką, wdową, już dSyej podletnią, 
a  w dodatku z śżęscięrgiem dzieci. Podobnie j a k  data 
ufoMźenia, tak  i rok śmierci jes t  niewiadomy. Z róż
nych przyczyn Wnioskujemy, że umarł wuet po roku 
1702, bo w tymtyoku są jesfirae o nim wzmianki, jako 
o żyjącym. Tyle .tylko szczegółów znamy z jego życia. 
Jedyną  spuścizną po nim są 5® )  P am iętn ik i, w k tó 
rych Lapisuje rók' za rokiem ktrfeje swegłPzycia, w ypra
wy wmjePnej w których czynny bral udział, lub o któ-: 
Pjpjh wied/Jal z opowiadań innych. Obejmują one prze
ciąg czasu od roku 1656 do 1688,' a reszty brakuje. 
Długi czas leżały w ukryciu, nieznane nikomu, aż w r. 
1836 odkrył je  uczony nasz hr.LĘ-dward Raczyński 
w ldliiiotectyj w lipetersbulgju, dokąd s j ^ d o s t a ł y  wraz 
z tysiącami innych dziel, które Moskale w Polsce z ra 
bował' i do Petersburga unijglli. Od chwil' pojawienia 
się spodobały f |e  ogólnie i do dziśdnia cljętnie jó'1 każ
dy odczytuje, gdyż można śię z nich wiele nauczyć, 
poznać ówczesne stosunki, zwyczaje, obydzaję,; bo to
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i z innych ziem polskich; 'S arn ie  się on do trumny 
wielkiego męczennika, blaga Go, ażeby łzy i cierpie
nia jego zaniósł przed tron Najwyższego; znajduje tu 
taj ukojenie i pokrzepienie w Wierze świętej i w zno
szeniu wszelakich dolegliwości. Poganie myśleli, że ja k  
Go zabiją, skończy się Jego pra*ca około I^jiary św ię
tej, a tymczasem On dziś |e szcze  żywo stoi pyżed oczy
ma calegó' narodu, Wiarę jego świętą podtrzymuje 
i krzepi. A zaraz po męczeńskiej Swojej śmierci, po 
złożeniu ciała w kościele gnieźnieńskim, kto wie, czy 
me więcej narodu utwierdził w Wierze albo nawrócił, 
aniżeli za życia.

W net objawiły się różne cuda przy Jego grobie, 
nieprzeliczone tłumy zaczęły się tam garnąć, wieść
0 tein rozeszła się po całej Polsce, a potem i dalej po 
świecie. Zaczęli też przybywać1 pątnicy do Gniezna na
wet z dalekich krajów : chrzoilPśYęj tu, modlili, spowia
dali. przyjmowali J lH BBwnenta święte, rozchodzili się 
po wszystkich ziemiach i sławili moc Bożą.

W Czechach za to, skąd męczennik święty ucho
dzić ni,egdy|;musiał przed nieprawością ludzką , coraz 
gorzej się działo. Po tjjcti Dąbrówki już trzęck tani za
s iadał na tronie monarcha: ciągła tam niezgodą, w szę \ 
dzie rozterki, okrucieństwa; znikło błogosławieństwo Boże
1 zbliżyła się kara.

Pomofze już było podbite, Połabianie przerażeni, 
Polska zewsząd bezpieczna, a wszystko do wojny przy
gotowane. Można się było spodziewać, źe Bolesław lada 
dzień rzuci się teraz na Czechów, żeby powetować

krzyw dyy wyrządzone ojcu, odebrać zawojowane nie
g d y ś  przez »Gzechów ziemie polskie. n.)

Z e  S e j m u .

Czem dla wsi jest Rada gminna czyli tak  zwana 
gromada, a dla powiatu Rada powiatowa, tern dla kraju  
jest  Sejm nasz obradujący we Lwowie^cókbcznie przez 
k ilka  tygodni. Obowiązkiem se jm u jest dożęli nad ca
łym majątkiem kraju, nad wszystkiemi zakładdmi kra* 
jowemi, nad drogami, nad sokołami, nad regulacyą rzek, 
nad szpitalami i wogóle nad vfe'zystkiem te rn , czego 
Rząd, osobno dla siebie nie wymówił, ja k  11. p. sprawy 
wojskowTe'5jsądownictwo, pobór podatków, żandarmerya 
i inne, w których tęp sprawach, o ile one kraju naszego 
dotyczą, może również Sejm głos zabierać, ale jedynie 
na to, aby żądania  kraju do uwzględnienia Rządowi 
przedstawiać. Wśźystko to, co należy do obowiązków 
i praw Sejmu, nazywa się£zarządem czyli administra- 
cyą kraju, której koszta również Sejm obmyśleć i za
bezpieczyć musi. Każdemu zatem człowiekowi, który 
chce wiedzieć, co się w kraju naszym dzieje, wolno 
i należy dowiadywać się, nad czem Sejm radzi, co po
stanawia i jak i  stąd dla kraju jest  pożytek.

Posiedzenia Sejmu trwały obecnie od 24 kwietnia 
do 20 m aja i były tylko dokończeniem sesyi, odbytej 
w jesieni roku przeszłego, która zanadto była krótką, 
aby na mej załatwić przynajmniej to, co koniecznie za-

wrszystko Pasek opisuje bardzo w ieńce  i trafice, a przy
stępnie i w sposób d la  każdego zrozumiały. Nic nisze 
on bynajmniej nistoryi tych czasów, ani nie pisze dla 
powszechnego użytku ogólnej znajomości. Cel, dla 
którego pisze te Pamiętniki, i do ■ kitbregtfc one miały 
służyć, sam wyłuszeza na jedń&m miejscu „zamiar mój 
je s t^ a b y  opisać życie moje, nie zaś-ś tan  Rzeczypospo
litej, a to z tej przyczyn^,. ż e% m  sobie m ógł'pyzy  
na  'pamięć każde m-ojm czynpj ’prągęzytaicszy wwbiśmie, 
gdyby ich ępamięć nie mogła -fioMzymókó*. Pisał więc 
tylko dla swej przyjemności i swego użytku, a nie dla 
ogółu, am nie dla nauki, mimo to służą one wybornie 
ddnpoznania tych czasów, w których; powstały. Można 
się też ,  czytając te Pam iętniki, znakomicie ubawić 
i uśmiać d o b y ta ,  tak  opowiada z humorem i zabawnie. 
Obok rzeczy poważnych i pouczających, opisuje różne 
figle, jak ie  albo sam płatał, lub jego towarzysze, a to 
przeplatanie opowiadania ząbawnemi dykteryjkam i spra
wia, że czyta się ten pamiętnik z prawdziwą przyje
mnością.

Czasy, w których żył Pasek  i które opisał, były 
bardzo burzliwe i pełne n iesJgS S l dla naszej Ojczyzny.

Doświadczał Pan  Bóg nasz kraj, śląc na niego klęśjd 
i utrapienia wszelkiego rodzaju. Rozpoczęły się |te smu
tne, ciężkie chwile już pod sdm koniec panowania króla 
WładysławamiV: w r. 1648^ a więc już MO kilkadzie
siąt lat temu.

Pod koniec panowania tego monarchy wybuchły 
wojny z Kozakami, którzy za namową złych ludzi za
miast na wrogów Wiary św. na Turków albo Moskwf9 
rzucili się: ń f  Polskę', p M  której opieką i zwierzchno
ścią zostawali. Na wieść o pierwszej kljęjśee, j a k ą  Ko
zacy nieprzygotowanym Polakom zadali, umarł nagle 
W ładysław IV. Wstąpiwszy na tron, brat jego Jan  Ka
zimierz, znalazł się odrazu w |f a k  strasznem położeniu, 
ja k  żaden z jego poprzedników ani następców. K rw a
w a wojna trwała da le j ,  bo Kozacy sprzymierzyli się 
z Tataram i, narodem dzikim i srogim nieprzyjacielem 
chrześcijańskiej Wiary i wspólnemi siłami prowadzili 
wojtię z' Dolską. Lała  się tedy obficie krew bratnia, aż 
po wielu bitwach i ustawicznych utarczkach Kozacy 
zostali pokonani i upokorzeni. Do trwałej jednak  zgody 
i pewnego spokoju z nimi nie przyszłej nigdy, bo K o
zacy ustawicznief-zrywali się do wojny, zwłaszcza po-
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latwionem być muoi. Chociaż sesya jesienna była bar
dzo krótką, to przecieżpSejm prócz budżetu krajowego 
na rok 1893-ci uchwalił jedne bardzo ważną sprawę,
0 której jębsijS&y kilku słowach wspomnieć muszę, gdyż 
będzie ona ndała wielki wpływ na przyszły zarząd 
kraju. Krai mianowicie miał dużo rozmaitych długów 
nietylko przez Sejm zaciąganych ale i powstałych da
wniej, których spłata rocżnemi ratami — była dla kraju 
bardzo uciążliwą,-Dem więcej, że coraz nowe potrzeby 
wymagały z roku na rok większych wydatków, a tu 
na ludność^ubogą nie sposób nakładać nowych cięża
rów, kiedy'; podatki są już i tak bardzo] wy-spkie. Sejm 
wiec na spłatę wszystkich dawniejszych długówjumy- 
ślii zaciągnąć jedne wielką pożyczkę na niższy procent
1 na dłuższy przeciąg czasu spłacalną tak, iż roczne, 
ra ty  tej pożyczki będą znacznie niższe od dotychczaso
wych. Dzięki tej uchwale będzie mógł Sejm w przy
szłych latach nietylko większe sumy łożyć na rozmaite 
pożyteczne zakłady krajowe, ale jest nadzieja, że i po
datki choć trochę zniżyć będzie w stanie.

Na teraźniejszej, dodatkowej sesyfe’ Sejmu jedną  
z najważniejszych spraw przez niektórych posłów pod
niesioną, był projekt zmiany dzisiejszej ustawy o gmi
nach wiejskich Nie potrzeba na to być posłem, ani 
człowiekiem uczonym, aby zrozumiećrto, że takie urzędy;, 
jak ie  obecnie po gminach wiejskich panują, nie są w zu- 
pe!nę$pi tein, có rządem czyli władzą się nazywa. Rząd 
wtenczas dopiero jest  dobry, co się zowie, jeżeli zna 
wszystkie obowiązujące praw a; dalej jeżeli jesHspra- 
wiedliwy, t. j. taki, który umie wymierzyć każdemu

tern, gdy poddali się Moskwiejąktóra ich do siebie obie
tnicami wabiła, pragnąc ich obrócić na Polskę. Jeszcze 
nie skończyło sję to nieszczęście, nie zagoiły rany, j a 
kie ta wojna zadała naszej Ojczyźnie, nie odbudowały 
popalone miasta i wsi, gdy  nowa z innej strony na n ie
szczęśliwy kraj zwaliła się klęska. T ą  k lęską  była no
wa wojną’, najazd S z w e d ó w narodu zamorskiego, który 
widząc.^Polskę z dwóch stron od wrogów zagrożoną 
i ciężką wojną osłabioną, żywił uiepłonną nadziej>ęf że 
im się uda jakąś  jdzęśjć kra ju  urwać i sobie przyw ła
szczyć. Polacy wskutek tych ciągłych i strasznych nie
szczęść, k lęsk, zupełnie upadli na duchu; nikt się już 
nie opierał temu nowemu a groźnemu nieprzyjacielowi, 
który t£ż nie znajdując nigdzie oporu, zajmował kraj 
cały. Jeden Kraków, którego bronił dzielny wojownik 
i zacny obywatel, S te fa n  Gfeąrniecki, usiłował stawić 
opór’ ale i on uległ po bohaterskiej obronie przemocy 
nieprzyjaciół. Nieszczęśliwy król, nie czując się nigdzie 
bezpiecznym, musiał wraz z małżonką i niektórymi sep 
natorami opu®ió kraj, który wszyscy mieli już za strav- 
couy, i schronić się na Szląsk Cieszył się więcadziki 
najezdpa, że piękny i bogaty kraj tak łatwo i tak

sprawiedliwość, bćz względu czy to jest  jego brat, swat, 
czy n ieprzyjaciel^ nakoniec jeźeli jest silny, t j. jeżeli 
ma władzę każdy swój rozkaz ściśle wykonać i nie 
pozwolić nikomu robić te?|;o, co jest prawem wzbronione. 
Pod rządem każdy uczciwy człowiek q£uje się spokoj
nym i bezpiecznym — ufają&łgje nad nim jest; władza, 
która osobę jego i majątek od wszelkiego nadużycia 
skutecznie strzeże.

Kto zna jednak  dzisiejsze nasze Rady gminne po 
wsiach i wójtów( którzy po największej ę’ż;ęści nie umie
jąc  nawet czytać i pisaĆf mają  sprawować rząd po gm i
nach, wprowadzać w życie wszystkie fóbowiąjhijące 
ustawy i czuwać nad publicznym ładem i porządkiem — 
ten przyznać musi, że,-ogólnie biorąc, prawdziwego rzą
du po wsiach dotąd nie ma i że panuje tam często 
nieład i rozprzężenie. Dwa są powody* do tego, że taki 
stan po wsiach panuje, i że przy dzisiejszej ustawie 
gminnej poprawić się nie d a i  Najprzód w,ę. wsiach na
szych za małoPłjest jeszcze ludzi mądrych, którzyby 
rządy należycie wykonywać umieli, a dalej gromady 
nasze są zanadto małe i ubogie, aby na utrzymanie po
rządnego urzędu staiś ich byłti$ Tó-jteż według zdania 
ludzi mądrych i doświadczonych dopóty uie będzie do
brze, dopóki dwory nie będą należały do związku g n a 
ny i dopóki kilka gmin i dworów nie połączy się w j e 
den okręgjj z jedną  Radą gminną*; i jednym naczelni
kiem. W tedy łatwiej już znajdzie się człowiek na wójta 
odpowiedni i wtedy będzie już prędzej z czego opłacać 
należycie taki urząd. Najważniejsze zaś :.tÔ ; że znikłaby 
już do reszty- różnica pomiędzy chłopem a dworem

prędko zdoby ł; leczlk e i  bardzo zawiódł. Opuścili wszy
scy, nawet właśni obywatele swą Ojczyznę w tem.&tra- 
sznem nieszczęściu, jedni z rozmysłu, inni straciwszy 
zupełnie nadzieję ocalenia, lecz jej nie opuścił Pan 
Bóg i Najświętsza Panna, którą zawsze czcili nasi 
przodkowie, jako szczególniejszą swą Opiekunkę i Do
brodziejkę, która otaczała Swą la ską  i opieką po wszyst
kie czasy naszą Ojczyznę. Dlatego też modlimy się 
jeszcze do dziśduia w litaniach: „Królowo Korony Pol
skiej polskiej — módl się za nami", bo O u S  zawsze, 
we wszelkich przygodach osłaniała Swą opieką t;ę pol
ską Koronę. Nie Opuściła też nas Najświętsząi Panna  
i w tej okropnej niedoli. Już wszystkie warowne zajęli 
Szwedzi, lupią.c i niszcząc wszystko, co im wpadło pod 
rę k ę ,  nie szczędząc nawet świątyń PaiTskich, które 
w okropny sp&sób bezcześcili, zamieniając je  na stajnie, 
tylko jedna  j§łzęstocbowa była wolna od ich napadu. 
Ale bogactwa wsławionego, jak o  miejsce pobożnych 
pielgrzymek, klasztoru 0 0 . -paulinów, w którym znaj 
duje się ów cudowny obraz Matki Najświętszej, nie 
dawały im spokoju Obiegli tedy i ten klasztorów na
dziei bogatych zdobyczy, które spodziewali się zabrać
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która fczęsto do waśni i sperow daje powód — a na 
to miejsce nastałaby zupełna, równość praw i obowiąz
ków, która do ogólnej zgody doMowadzićby musiała. 
W iększa cz(ęść poetów w Sejmie bez yóżniey, Czy w y
branych przez, dwory, czy przez gminy, jfe$Jjteż zdania, 
że zaprowadzenie takiego porządku w kraju  byłoby 
najlepsze. Ułożenie jednak  takiego praw a jest bardzo 
trudne i wymaga dużajjeząsu i rozmyślania, aby w s z y c i  
ko mądrze i dobrze ułożyć. Sejm wbfc nie elicąc z a 
nadto nagle i bez namysłu sprawy tak  ważnej za ła 
twiać, polecił jedynie  na teraz Wydziałowi krajowemu, 
aby sprawę tę podług danych mu wskazówek obrobił 
i na  przyszłą sęsyę Sejmowi pod obradyhprzedłożył. 
Załecon&jjjeduak Wydziałowi krajowemu, aby.przy ukła-' 
daniu tego prawa miał wzgłąd i na tgjj aby koszta t a 
kich nowych urzędów były o ilej możnos.ói małe i lu
dności wiejskiej lKtweui' ciężarami nie przygniatały.

Daj Boże, aby Wydział krajowy podołał temu za
daniu i aby przyszły Sejm, Duchem*świętym natchnio
ny, postanowił coś takiegóp Cfiby krajowi naszemu na 
prawdziwy pożytek obrócić się mogło.

H b p ró c z  tej najważniejszej sprawy, nad którą Sejm 
obradował, było jeszcze dużo innych spraw bardzo po
żytecznych, które na teraźniejszej sesy-jj zdołano zal&s 
twic. Wymienię; tu chociaż kilka z nich, które powinny 
obchodzić Czytelników Krclkufa.

Im więcej jest  dobrych dro’g w jakim  kraju, tern 
kraj do większej przychodzi zamożności. T a k  jest na 
całym świecie,; to tęż Sejm nasz zarówno, j a k  w szyst
kie Rady powiatowe, oddawna stara się o poprawę dróg

i prowadzenie coraz nowych g#|<jiń.eów. Kto tylko za- 
pamię.tfP dawniejsze; czasg, ton przyznać musi, że teraz 
dużo już więcej jest gościńców i wszystkie drogi pu- 
Uiczngi lejnej są utrzymywane, ale w stosunku do in
nych krajów bogatych i oświeconych mało jeszGp$ma- 
my kolei żelaznych, zwłaszcza tak ich , któreby były- 
odnogami główniejszych żelaznych, jak ie  już kraj nasz 
przerzynają. To też Sejm teraźniejszy uznał potrzebę 
budowy takich kolei pobocznt^li i ustanowił rozmaite 
sposoby mające na celu ułatwianie;, i popieranie ich bu
dowy.

Przekonawszy się, że w wielu razach £ciąg*anie 
podatków i rozmaitych należytości rządowych od ubo
giej ludności odbywa się zanadto surowo i bez miło
sierdzia, Sejm udał się do Rządu z żądaniem , aby 
w sprawę tę wglądnął i nie dopuścił cło robienia ża
dnych nadużyć.

;„:;.£>jejm, mając, również wzgląd na stan ubogiej lu
dności, wniósł do Rządu przedstawienie, aby postępo 
wanie sądowe osobliwie w sprawach spadkowych uła
twić i skasować taksę rządową od najniższych spadków.

Granica naszego kraju od strony;/Węgier ciągnie 
się górami® T atry  zw anem i; otóż Węgrzy p rzyw ła
szczyli sobie nięprawnie kaw ałek  tych fSói; i ustąpić 
z nich nie chcą. Sejm więc poczynił u Rządu starania, 
aby nam sprawiedliwość została wyrządzoną, -a nawet 
odniosły się do samego Najjaśniejszego Cesarza, aby 
w sprawę., tę wglądnąć toczył.

W roki; przyszłym urządzona będzie we Lwowie 
powszechna w ystaw a krajow a zarówno rolnicza jak

z kościoła. Nieliczna garstka  okołicznejbszlachtyjz za
konnikami broniła z Zapałem i zdumiewającą w ytrw a
łością cudownego miejsca. Przez pięć tygodni ódpierała 
z bohaterską odwagą ustawiczne i zaciekłe szturmy 
Szwedów, których chciwość® a potem wstyd i wśeie- 
kłcfflBRge tego, jak  mówili obelżywie, K w W sm  nie nip-; 
gą  zdobyć —  pchała bez* przerwy do walki. Sądząc 
po ludzku, 'obrona była n lem ożebn^l Z jednej sjtfony 

^szczupła gars tka  obrońjSbw, z drugićj kilkanaście jjęsię- 
łrjy starego, wyć.więsonegóhiżołnierza, który daleko po
tężniejsze warownie zdobywał, a przytem dobrze zaó.-- 
patrzonego we wszelkie przybory wojenne, o których 
obrońcom ani się śniło. Leo? obrotĘJ&w wspierała N aj
świętsza Panna, do której ustawicznie słali modły
0 pomoc i ratunek. WiarSk w tę pomoc, ufność w nią
1 widocznie prawie dowody tej opieki, dodawały g w sted  
obrońców odwagi i wytrwało&eję zdwąjały ich siłę 
i męstwo. Jakoż po pięciu tygodniach rozpaczliwej 
obrony z jednej, a  wściekłych szturmów i usiłowań 
podstępnych z drugiej, strony, Szwedzi uznali dalsze 
oblężenie za bezcelowe i natraciwszy ludzi i przyborów 
wojennych, z wielkim wstydem musieli odstąpić od kła-

, Krakus" Nr.'

sztoru, który teraz podwójną ^ j a ś n i a ł  chw ałą , jako 
miejsce tak  cudownie bronione przez Najświętszą P an 
nę. Lecz nie. na tem konić£. Obrona ta  wywarła zba
wienny wpływ na-' cały kraj, napełniła, otuchą serca 
wszystkich tyc li , którzy już zupełnie zwątpili o ocale
niu i w gną.śhej bezczynności wyczekiwali końca, i tak  
dalece zmieniła umysły wszystkich, że ibą|y kraj do 
niedawna jeszcze/nie m y ś l ą ^ J o  obronie, powstał jak  
jeden mąż i u d e c j i  na [Szwedów. Dzielny i niezmor
dowany Czarniecki, o którym już raz wspominaliśmy 
przy chrome Krakowa, na czele ochotników bił raz po 
raz całe wojska s z w e d z k i e j

Wojnę tę opisał Pasek, bo w niej czynny brał 
udział. Nie mamy .jednak opi.m/.całej wojny, lfi| począ
tek zaginął, tylko jej koniec, kiedy to Szwedom coraz 
ciaśniej i niewygodniej zaczęło być u nas, bo ich ze 
wszystkich stron nasi przypierali.

(Oeąrj dalszy Jigtstąpi).
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przemysłowa. Sejm liznął za stosowne przyczynie się 
do kosztów tej w ystawy bardzo znacznym datkiem 
z funduszów krajowych.

Pomijając inne mniej ważtfe ucliwałjjsjjjdodam na 
za k o tó e u tó ,  i ż | jp j in  zważywszy^ że sesye jego bywają 
zanadto kóótkie, aby w nieb wszystkie ważniejsze spra
wy tak wielkiego .kraju załatwię! odniósł grę do Rządu 
z żądaniem, aby sesye Sejmu zwoływane były coro
cznie na czas dłuższy, niż .to dotąd bywało.

Moja podroż po Galicyi wschodniej.

YI.

' Dużo sljgśzalem o ciężkich ■ stosunkach, w jakich 
żyją fiolasg w nadgranicznym pasie, przytykającym do 
RjiSyi, więc skierowałem s i a j  kn granioy rosyjskiej. 
Granijeffl miedzj^ Rds$5 a Giąlicyą tworzy na Podolu 
rzeka Zbrnczj — o mil kilka byltkjl'- od nićj£ oddalony^ 
dalej wieców drogę staruszku!

Dobiłem się do Borszczowa, miasta1 powiatowego. 
Miasto nędzne i liclrę, kilka clomków porządnych nale
ży do urzędników, reszta rudery żydowskie i budy \m  
pioinaB 'gliny. -Polaków tu U(M^ć»i itjeraz między mie
szczanami duch dobry. Garnąbsręłdo kościoła i śpiewają 
tak  pięknie, jak  i u nasm a Mazurach. Każdy mieszcza
nin ma kaw ałek  pola i głównie żyje z niego, bo rze
miosła dobrze ni'ę. robią. Dobry krawidłsfsłzewc, stolarz 
i kilku kupców katolików mogliby tu zrobić majątki. 
Aby-ty lko mii li tiiffclię rzutności i jak i taki grosz na 
początek, ę^przędnicy ubranie dają  robie aż w T arno 
polu lub ze Lwowa sprowadzają o mil 30. O ! gdyby to 
nasi rzemif sinicy mieli rozum, nie tóedowaliby na k u 
pie po miastach, nie narzekaliby rH  brak roboty i nę- 
ttgMI bo tu w ruskich mia.stęiEzkach tyle <-blclfii» że aż 
się prosi, -a. nie ma go kto jąsć. Widziałem tu żydów 
kowalami i stolarzami, bo katolików nie ma. A wiado
mo, że żyd nie lubi ciężlOej roboty. Ze jednak dobrze 
płacą za te robow, więc: się ich ima. Może'slovtfa moje 
nie padną nąójnarne i zachęcą jakiego zdolnego rze
mieślnika i kupca do szukania szczęgera na Eusi gali
cyjskiej. Mówię, że zdolny rzemieślnik i kupiec'.>znajdą 
zaraz powodzenie, bo partacz nigdziej nie będzijl miał 
zarobku. Pamiętajcie'-'o tem dobrzetf#?]

Z Borszczowa poszedłem przez Korolówkę, K rzyw 
cze i Mielnicę ku Zbruczowi. Powyższe miasteczka są 
z imienia miastami, bpj od wiosek naszych mazurskich 
niewiele się ró jż p i^  Wszys.cy żyją tylko z roli, która 
tu jest  nadzwyczaj urodzajną, prgłwdziwiejg podolską. 
Polaków tu dosyjćj więc Mazury mogą tu osiadać. Kupi 
mórg pola za 100 złr. AYszę.dzie są kościoły i dużo 
Polaków, więc pobyt tu wygodny i przyjemny.

Z Mielnicy puściłem się ku wioskom nadgrani

cznym, które leżą tuż nad Zbruczeńi. Zwiedziłem Niwmi 
KgWosiółkę, Podfilipie, Trójce i inne. Podobała mi się 
bardzójta okolica. Polaków po wioskach riUdgraniczny cli 
dużo, a-owieliwjest między chłopami takich, którzy mają 
w skrzyni dyplomwszlaclióckie. Dośtali ich przcftlk^wic 
szlachectwo od królów polskich za obronę tych stron 
p r R d  Tatarami i Kozakami. Dawniej szlachta ta  zago
nowa różniła się? od chlopapftrójem inne.go^:kroju. D / 'ś  
i chłop bogatszy ubiera sic jak 'szlachcic. Kie ma-więc 
ju$sżadnej różnicy między szlachcicem a chłopem. T aki 
szlachcic zagonowy tak  samo żyje jak  chłopi sam p ra 
cuje w pulu,!<rórzegjsiej-ć i buduje się po chłopsku. Wielu 
nie wie nawet o tem, 'że :fśić;iin nątfeży tytuł szlfichefóki, 
bo pergaminyj wziął starszy brat ojca.

Cieszyło mnie w tych stronach bardzo, !̂ę Polacy 
twarcłJSfffę tu trzymają, riiówią- pvę polsku i budują k a 
plice,' gdy daleko do kojsiióła. ^Około Kołomyi, Kosso- 
wa1, Stryją*l|Polf!ćy ldr-Szlczeją prętjko . gdy kościół d a 
leko, przystają  na ruskie. Tutaj el/óćYnad granicą 
Rtfsyi dzielnieZtrzymają się Polacy i nję- przechodzą^na 
ruskie, chyba, że podstępem zm u szą ,.do tego jedpego 
lub drugiego.

Zbrncz w ij^ .^ę  tuf%ęstym zygzakiem i dzieli n a 
szą -Gulicyę CPd Bosyi. Brzegi rnsP wyąokięć więc nic 
wylewa. Po drugim brzegu Bosyą. Kraj taki ja k  nasz, 
boć dawniej całe było Podole polskie, dopiero-gdy Mo
skal zagrabił Polakom Podole, rozdzielił je  na połowę. 
Jedna  połówka dostała się do Austryi, drugą większą 
wzięła Rós®i,-.;S-iZi)rucz j | | t  granicą.

Wioski po .TOŚfyjskiej strome nędzniejsze od n a 
szych, tylko z pośród nich widnieją d w i^  cerkwie mu- 
rowąpeęó^trzech kopulach pobitych zielono malowanym 
dachem. Cerkwie’ te nie budowali chłopip|a swe pienią
dze, ale rząd rosyjski, a zrobił teSPdlatego tylko rafii 
granicą, aby pokazać galicyjskim Businom, że w Rosyi 
większe bogactwo. Tymczasem w Bosyi bogaci są ty l
ko pojpi i urzędnicy, a ind biedniejszy niż u naśiuGhl- 
pieb można okpić temi bogaterni cerkwiami, które w y 
g ląda ją  na w abika schyzmy, ale m ądry pozorami uie 
łudzi się. Pan Bóg chce ciiwały w katolickiej cerkwi 
i kościele, a nie. podoba Mu się  obłudna modbtwa w cer
kwiach schyzmatyckich. Mówiłem z chłopami z Rosyi, 
więc wzdychali i narzekali na nędzę  i niewolę, a nam 
Galicyanom zazdrościli, że oddy,chamy tu wolnością 
i swobodą. ' I -  mówili mi ci chłopi, że rząd rosyjski ty l
ko nad granicą stawia ta k ie1 paradne cerkwie, aby się 
pochwalić swą religijnością przed galicyjskim chłopem, 
ale głębiej w kraju są takie same drewniane i biedne 
cerkiewki, ja k  i w Galicyi. Co to za wielka przewro
tność moskiewska! I mogą być na świecie głupcj*" któj 
rzyby wierzyli, żc w Rosyi jest  lepiej niż u nhś?!; Szyję 
dałbym za to, żfe tylko tacy niedołędzy wierzą w do
brobyt Bosyi, którzy nie czytają gazetek. Bo kto czyta 
gazetki, ten d o w iad u j^ s ic  z nich, co się dzieje w m-



nych krajach. Widziałem także straż reśyjską z dru- 
Jgiiej strony Zbrncza, ale ptfżiąl się1 Boże takich żołnie
rzy. Nasz żołnierfcjw^gląda czerstwej rumiano, zucho
wato, a to dlategój?że żyje uczciwie, nie łajdaczy, nie 
rozpija śiif? nie czyha na wydarcie grosza z cudzej 
kieszeni, nie pastwi się nad słabszymi i biedniejszymi.

Jem.

Oumana Walentego.

Mieszka u nas nas we wsi p. Jaśkowski, majster 
mularski, ma dom i kaw ałek  gruntu. Czlowieczysko 
poczciwe, rzemieśłnik doskonały. Przed piętnastu łaty 
budował u mnie piec i komin, a do dziśdnia nie po
trzebowałem poprawiajfe Całe lato przesiaduje on w K ra
kowie nd“ robocie i ratuje się w zimie tem, co zarobi. 
Dawniej lubiłem ja  do niego przychodzić na pogadanki, 
bo to człowiek bywały i wyigadany-S nawet- mój nie tak  
daleki krewny. Ale od dwcfćh czy trzech łat trudno się 
nam jakośfcpogodzić.-’ On tak, j a  tak, on to"y j a  owo. 
Przychodziło między nami do sprzeczek, więc i bywać 
u niego przestałem, bo po co -sobie darmo krew psuć, 
jeżeli j a  jego nie przekonam, a on mnie! Aż pierwsze
go maja tego roku idę wieczorem do wójta i przecho
dzę koło domu p. J a n o w sk ie g o .  Przy wrotąch stoi p. 
Jaśkow sk ' wystrojonym ja k  na święto, w czarnym k a b a 
cie, z mentalem  jakim ś na pj.e'$iach, rozprawia głośno, 
a kolo niego moc chłopów i parobczakow. Pochwaliłem 
Pana  Boga i pow iadam :

— A cóż p. Jaśkowski ego do naśy sp row adz iło ś
—  Dziś święto — powiada p. Jaśkowski.

- Co za święto? — mówię —  my tu na wsi nic
0 niem nie wiemy7 i, ja k  pan widzi, pracujemy7. W l;a- 
Imtdarzii też na dziś nie naznaczonctĘświęta.

—  My7 majstrzy i robotnicy — powiada p. Jackow 
ski — mamy swoje święta, a najważniejsze na pierj 
wszego maja.

— A jakiełgoż to Świętego wtedy obchodzicie? — 
zapytuje Wojtek Brzdęk, ten, co go wielką głową n a 
zywają.

— Głupiś! — odpowiada mu p. Jaśkow sk ' — to 
święto jest bez Świętego, to święto nazywa się świętem 
robotniczem.

Myślałem, że .Brzdęk zad.uwi śfę, jak  może być 
święto bez Świętego,; ale on udał głupie§iy i powiada 
ze zdziwieniem:

•— To zapewne i żadnej Mszy wtedy7 nie ma, -ani 
kazania ?

— Naturalnie, że nie ma Mszy żadnej — powiada 
p. Jaśkowski.

— A kazania  s ą ?  — podchwytuje z głupia Brzdęk.
— Nie przerywaj mi — powdada p. Jaśkowski — 

,tdf wam wszystko porządnie opowiem. Są po miastach 
tacy7 dobrzy panowde, co się nami pracownikami opie
kują i oni postanowili nam święto na pierwszeglpmaja. 
To znaczy7, że żaden z nas wtedy nic robić nie powi
nien, tydko pięknie ubrany pójść ńa zgromadzeniejygdzie- 
| i  panowie ogłoszą. Tam  ci panowie....

—  Mają kazania? —  podchwytuje z głupia Brzdęk
—  Nie kazania  — prawi p. Jaśkowski — tydko 

pijgkne"mowy i poućżają nas, ja k  powinniśmy7 tydko 
ośm godzin dziennie pracować, a'więcej,, pieniędzy brać.

—  To nic brać — powiada z głupia Brzdęk — 
ale ja k  tamten nie da?

—  To właśnie —  mówi p. Jaśkowski — ^ęi p a 
nowie podają nam sposoby, ja k  chlebodawców zmusić, 
żeby więcej dawali.

— H a! — powiada Brz>łęk z głupia — to wy 
panowie majstrzy i robotnicy szczęśliwi jesteście-,; że 
móżecie kogo-zmusić, żeby wam wifcej dał, algjjkogo 
my biedni rolnicy zmusimy, żeby7 nam więcej da ł?  My7 
nie możemy sobie powiedzieć, że tylkp^ośm godzin bę^1 
dziemy p ik o w a l i  i więcej za- to z roli mieli. Bo u nas 
tak  j e s t | | ż e  jakby7 człowiek dziś -nie zebrał, to jutro 
dęśzczi /bije  i strata wielka. A nawet choć się n ap ra 

cujemy7, ile tylka-iw człowieka wlezie, to j a k  P an  Bóg 
zechce, nie ma$co zbierać. Więc my chyba przeciw P a 
nu Bogu musielibyśmy bunt podnieść!

—  I j a  sfelz p. Jaśkowskim nie zgadzam — powia
da p. Więckowski, majster szew sk i , który tam także 
byd. Hjsffmre też tak  jest, ja k  u rolników. Jak  więcej 
jest  roboty, to i ja  nie mogę-sobie powiedzieć, że bę
dę tylko ośm godzin pracował, a więcej sobie brał
1 mojemu czeladnikowi płacił. I bardzo się ds iwie p. 
Jaśkowskiemu, że tym panom wierzy, ba.- murarz też



musi w lecie, ile sił starczy, naganiać, bo w zimie ro
boty me będzie, a jeżeli ma czeladników, to jakże  mo
że im więcej płacipj kiedy oni będą mniej robić?

— To już g lowśęw tern tych panów — powiada 
p. Jaśkowski. — Powiedzieli nam właśnie dzisiaj, że 
pewnego dnia wszyscy przestaniemy rp.bić i zmusimy 
przedsiębiorców, żeby nam więcej płacili, a mniej Ro
boty żądali.

— To jacyś uwodziciele, jacyś masońscy uslyżfii- 
cy — powiada p. Więckowski — i boję się bardzo, 
żeby wąsiiw jak ie  nieszczęście nie wpakowali.

—  To nie są żadne masońskie usfoiżniki po 
wiada p. J a śk o w sk i— Wieńcit, w ydaje  ks. Stojałowski, 
a  pochwalił rewolucyę belgijskich robotników.

—  Nawet się przy .tej sposobności z woli Bożej 
naśmiewał — powiada p. Więckowski — ale my już 
dobrze wiemy, co to za ptak.

Brzdęk szelma uśmiecha się do mnie i powiada 
do p. Jaśkow sk iego :

— A ,ęo to,-.' paniep majstrze, czyście gdzie w j a 
kiej ba ta l ' ; byli, czy co takiego, bo widzę meiital na 
waszych piersiach?

—  To nie jest  żaden mental wojskowy —  po
wiada p. Jaśkowski — bo my»U)'..jkrólów nie dbamy, to 
jest m&ąĄąl, że dziś u nas śjrijgto, że ośm godzin ro
boty, i że ojczyzna ma być zbawiona.

— Rany Boskie! — wola p. Więckowski —  czyście 
wy kumie zwaryowali, czy co takiego! Święto bez 
Świętego.?; kazanie bez księdza, ojczyzna bez Pana?Boga, 
pieniądze bez roboty! Komu się to w głowie pomieści?!

— A ileż, panie majstrze — powiada Brzdęk 
z głupia — daliście za ten m ental?

— Ośm centów —  powiada p. Jaśkowski.
—  Ośm centów za tę blaszkę ? — powiada Brzdęk 

—  tocrcbyba dlatego, że u was wszystkiego po ośm. 
Przecież ta  blaszka nie warta i centa. A to się żydzi 
na was obłowili!

—  Oni spH i bez tego obłowili —  powiada p. 
Więckowski — bo kiedy nasi św ię tu ją , tamci robią, 
a  robią.

Nie chciałem tych bredni dalej s ł u c h a j  rzekłem 
Pofsłnmlony i odszedłem. Od onego czasu upŁynęło pa- 
m  tygodni.

Wracam wczoraj do domu i zastaję um ójeji^pny  
panią, Jaśkow ską; płacze?’,a płacze żywemu Bogu. P y 
tam s i ę , i ^  jej takiego ? Odpowiada z płaczem, że ma- 
:if&ńskie $ M użn iki namówili krakowskich robotników, 
żeby roboty zaprzestali, to przedsiębiorcy przystaną na 
ośm godzin pracy i na podwyższenie płacy, że na czas 
bezrobocia, otrzymają skąd '^p ien iądze. Dali się biedni 
ludziska yibałamume i przez k ilka dni nic nie robili. 
Tymczasem pieniądze znikąd nie nadeszły, a przedsię
biorcy sprowadzili |śobie skądinąd robotników. Trzeba 
było jeszcze o robotę prosić,< a co najgorsza, były przy-

tem bijatyki, .ą mój,'-jak gp znacie, człowiek poczciwy* 
ale gorączka, wmiesza& się . gdzieś i poszedł do kry 
minałn.

y ^ k p ł a k a ł o  siSjbiedactwoj a cóż jej- tu poradzić^' 
Tyle chyba, żecjak da Bóg żniwa, to jej zbiorę, a po
tem zasieję....

Niech Bóg przemieni, bo źle się^fłzieje na świę
cie h'.® jednych brak miłości bliźniego, u drugich roztraa 
pności, więc uwodzicielem w to graj.. .

Praca, nauka i oszczędność.7

Napigu J . Borsuk.

(Dokończenie).

Kogo Bóg obdarzył dziesięcioma palcami i pięcio
ma zdrowymi zmysłami, Ten jest stworzony na pana, 
a kto otrzymął w dodatku jeszcze ziemię* przeznaczany 
jes t  na  wielkiego pana. Pieniądze nie są majątkiem, 
bo nie są prawdziwą wartością, tylko miarą wartości. 
O tern przekonują iiąs£banknoty, które saniją w sobie, 
jako  papier uważane, żadnej nie- m ają wartości, jako 
też w zbytnięij il<>śęi. w jakim kraju znajdują, jak  np. 
w Hiszpanii był » po odkryciu Ameryki, g ł / j e  żebracy,

> leżąc na kupach złota, z głodu umierali, albo podczas 
wielkiego nieurodzaju, kiedy kaw ałka  rCgarnego chleba 
nawet za pełną^garść zlata dostać nie możni. Dlatego 
też nikt rozsądny nie zbiera pieniędzy, alty posiadał 
pieniądze, juaprzykład banknoty, aby miał papier, tylko 
dlatego, że za nie innych przedmiotów nabyć może! 
Pieniądzom nadaje prąća pozorną wąrfpśra ponieważ je 
za pracę. otrzymnienEgSa  z tej przjrajyny, choćby ojffe 
tylko z papieru, drzewa lub ze skóry  były, możemy za 
nie dostać inne przedmioty, których nikt za dąjnrio dać 
nięozecbęę-, ponieważ także prs&z pracę przyszedł w ich 
posiadanie. Pieniądz jest  tylko spodkiem ułatwiającym 
uskutecznienie wymiany pracy za pru.c.ę. Pieniądz ma 
znaczcnięjtylko w tej 'chwili, gdy za niego kupujemy. 
W  każdym innym razie nic nie znaczy. Skąpiec, który 
zbiera pieniądz,e dla; pieniędzy i zasypuje niemi skrzynie, 
nie posiada majątkh. Tę samą. korzyść niosłaby mu 
skrzynią  napełniona kamieniami, lub też całkiem próżna. 
Tylkąi.jpraca ma zawsze wartość pod każdym wzglę
dem, w każdym czasie i stosunku- Praęa  jodynię. jest 
majątkiem, a kto pracuję,--ten może żyję/Tęji tylko jest 
panem. Kogo Pan Bóg chce, ukarać, temu siły lub ro
zum odbierze, mówi przysłowie ; łą Pan  Bpg m ów i: P ra 
cuj człowięęzeg a ja  ci wtedy pomogę. P ana  Boga n a 
śladować, jest  naszym obowiązkiem i powinnością^ 
Własnością Pana  Boga, jest  s twarzać; człowiek więc 
tworzyć, pracować powinien. Kto zatem nie pi-ąoujęjj 
ten nie naśladuje Boga, temu Ba'g przestaje być ojcem.

Lecz nietylko uprawa roli, ale wszystkie g a łę ^ e
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gospodarstwa wiejskiego są w zaniedbaniu. Weźmy na- 
przykład pielęgnowanie drzew owoSoWych. Ileż to sążni 
leży po wsiach n ieużytych, k t«reby ||m ożna drzewami 
owooowemi Zaiśadzić. Ale nawet) me obracaj ą c f l a  sad 
osobnego gruntu, i możnabyJto uskute%.ni'o, oddzielając 
grunta  i zagrody, lub odznaczając drogi miasto wierz
bami drzewami owocowemi. Drzewo niewiele? więcej 
wymaga, niż, aby je  oczyścić z robaków i poobcinać 
suche lub za nadto bujne gałązki, a przęćież niewielu 
gospodarzy poszczyci się sadami. W szak tu nakład 
tak  mały, że zysk stąd wypływający, z owocjpiw i drze
wa, zupełnie gó zrównoważy.

‘ i-Tszczelnictwo niemniej, zan iedbana  wolimy się poi<w§j 
gorzką trucizną, byle nie pracować na dobry napój. Lepiej 
przesiedzieć w karczmie przy kieliszku, przeleżeć gdzie 
w mierzwie, aniżeli być pożytecznie7 zajętym, trudzić 
się i pracować. Wszystko może h y ^  dobre i pożyteczne, 
co człowiek umie i rozumie, ale oddawać i poświęcać 
temu, co zabezpiecza byt jego. Bez pracy, nie będzie, 
kołaczy, mówi dawne przysłowie; ale nie będzie nawet 
kęsarjćldeba grubego,, lecz będzie ubóstwo i bieda. Pra
gniem y wśzyśtóy być; szczęśliwymi, aleomoźnabj powie- 
dzieojf że nic chcemy, bo trudno przypuśhiij, że nie zdo
łamy poznać tak  prostej i pojedynczej prawdy, że tylko 
praca uszczęśliwia ludzi, że ona jęst  jedynym środkiem, 
za pomocą którego powyższy cel osiągnąć możemy. 
Jeżeli wr.ięe tylko praca, bądź tręczna, bądź umysłowa 
zapewnia dobry byt człowiekowi, dlaczegóż więc nie 
pracujemy ochoczo i w ytrw ałe j cllaczego nie uczymy się 
pracownic z korzyścią,,, obracać Snly nać polepszenie 
i wzmocnienie, a nie na, upadek i o.śłabienie nasze.

Lecz ażeby żyć, ażeby mieć co, tj. majątek i być 
szczęśliwym, niedość je szc®  pracować i posiadać odpo
wiednią naulęć; trzeba być uakoniejf Os&czędnym. llobo- 
ta ik , który s z ę p ^ d n i  w pocie czoła pracował i zarobił 
3 złr., może je  w jednym dniu stracie. Gospodarz, któ
ry za całoroczny plon uzbierał, może dać parę wieczo
rów, zabawić się w kar ty  i może zostać z próżną kie
szenią A praca w postaci pieniędzy zmarnowaną zo
stała. Nabywa ją taki, który lepiej ocenić i użyć zdoła 
P raca  wymaga poszanowania i uznania swej wartości, 
a ten, który jej winny hołd składa, ten z niej korzysta, 
ho to rzecz naturalna i słuszna. W- gospodarstwie na- 
,zeiu przebija się b rak  rachunku i obliczenia się z si

łami swemi. Z w y k l^ w ięce j ,  albo tyle sfaj wydaje, 8b 
przychodzi. Gośpodarz, któryby co rok tylko o 1 cent 
więcej wydawał nad swój dochód i tę nadwyżkę za
dłużał na gospodarstwie, w końcu musiałby oddać całe 
gospodarstwo na umorzenie długu. Gospodarz, który 
tyle wydaje, ile ma dochodu, nie o wiele lepiej czyni. 
Wszakże co fok jego narzędzia ro ln ieąeg doinostv&-, 
zwierzęta zużywają Asię, SJfrą na wartością trzeba więc 
stosunkowo do ich roczne-go zuzycia odpowiednią sumę 
odkładać, a natenczas w czasie, kiedy zupełnie staną

się nieużytecznemi, będzie uzbierany kapita ł do ich n a 
bycia. Jednakże  są gospodarze, co się nie trzymają 
tego prawidła, i jeżeli dziś 100 złr. wpłynęło, 100 złr. 
wydaje. A co nadał jiędzie?  Jakoś to będzie, jakoś 
Bóg d a ,  zwykła następuje odpowiedź. Ale Bóg nie- 
oszczęduemu, marnotrawcy nic1 n ie ‘da. Bezmy się więc, 
pracujmy i oszczędzajmy, bóygdzie me ma pracy z n au 
ką, tam nie ma życia, tam śmieitć.

M asońskie rycerstw o.

W dzieli  JSożega C iała  .czterech masońskich nshiż- 
ników  czaiło się przez kilka ju d z i l i ,  żeby Krakusa  na- 
paś<5$ Kolotgodz. 10 w nocy skończyklPśię na tern, że K ra 
kus  jednego masońskiego rycerśd  przez łeb parasolem 
kropnął, a  drudzy już na sam widok parasola umknęli. 
Że maśwńscy usłużn iey  nawet najuroczystszych świąt 
Akatolickich nie szanują, to nie nowina, bdd wiemy, ze 
oni woleliby mieć teatry, aniżeli kościoły :‘:ale skąd t a 
ka  zawziętość na Krałtfiśa?  Czy nie stąd przypadkiem ',1 
że 'inasoyWlob i jego M ustnictw c  nie lubi, kiedy się 
przed niem katolików, Jn zwłaszcza lud wiejski ostrzega? 
kiedy się i niasóuslM  sidła odkrywa i poczciwych serc 
katolickich łapać w nie nie z e z w a l a j  Uspokójcie się, 
przezacn' rycStee mą$dA$.óy, eo na sam widok parasola 
uciekacie, K ra ku s  się was nie lęka i dalej wasze n ie
cne roboty odsłaniać będzie, a to przez wzgląd na Wiarę 
naszą świętą i przez wzgląd na dobro tak  bracrjniie- 
szczan, ja k  i ludu wiejsk:egd^ gdzie K rakus  ma dotąd 
brata, siostry, tylu krewnych, przyjaciół i znajomych.

Kto z ■•feraoi włościan i mieszczan cofnie &łę m y
ślą iW ż kit w tył i porówna to, co było, z tern, co dziś 
jest, to przekona się, żeśmy przez ten czas, ogólnie 
biorąc, nie upadli, lecz znacznie się podnieśli, choć gd-j 
spodarstwa się podrobuiły, choć- podatki nasze w dwój
nasób wzrosły. Przed 29jjlaty gnębiło kraj nasz pijań- 
stwo i straszne lickwiarstwo, tonęliśmy w błotach z bra
ku dróg, w ciemnocie strasznej z braku  oświaty, a co 
wiosna prawie zamieraliśmy z głodu, nieświadomi spo
sobu do 'życia, ani rzetelnej troski o przyszłość, bo do- 
bry trunek na frasunbKf-. było naszą śpiewką, ja k  G a
l ic ja  długa i szeroka. A przy tej śpiew-ćd) kto wtedy 
myślał o drogach, szkołach, Czytelniach, Kółkach rol
niczy ełi,. o -'sposobie do-iyteia na przyszłość? Byli lu
dzie, Ś&<» o tern myśleli, ale nie my, bracia włościanie 
logolnie mówimy, bo' wyjątki z aw sz e n ie  trafiały). My
ślał p .tern za nas Kościół św., myślał o tern Sejm nasz. 
Kjjścioł św. już od roku 18)40 zakładał bractwa wstrze- 
mięźhvrOśći;$chcąc nas uchroni® od pijaństwa i marno- 
tijaWstwa, a kiedy źybyliwośe MonaPŚby nadała  nam k o n 
sty tuc ję  i wolność działania na własną rękę, Sejm p o 
spieszył Kościołowi z pomocą, uebwalająb»ustawę przeciw
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pijaństwu i lichwie. AYziąl się równocześnie Sejm nasz 
do dróg] d.o budowania szkół, szpjzenia oświaty i n a j 
rozmaitszych instytucyj, które nas zwolna miały dźwi
gać z moralnego i materyalnego upadku —  i rzeczy
wiście dźwignęły. Stan] nasz m ateryalny wyglądałby 
przez tę troskę Kościoła i Sejmu naszego dziś daleko 
lepiej, gdyby by lig ojcjowie nasi w lepszej doli nas po
zostawili; gdybyśmy nie musieli tylu ciężarów naraz 
dźwigać: szkolnych, drogowych i Bóg wie jak ich ;  
i gdyby nie ten zbrojny pokój w całym świecie, co 
w dwójnasób podatki nasze zwiększył.

Ale kiedyśmy tutaj tak  nad sobą pracowali i dźwi- j  

gali się z bied wszelakich, rosło w całej Europie ma- 
soństwo, które pozbawiło Ojca św. królestwa i wolności, 
wzmagała się coraz bardziej liczba mdśptisMch-guslid- 
nikęio  we wszystkich k ra jach , a wiec i u nas. Ci to 
wrogowie W iaryeśw. i wszystkiego, co katolickie i co 
tylko pragnie na święcie porządku i ładu —  ci to, mó
wię, masąnotoie i ich uslużnicy  postanowili ; nas wło
śc ian  do swoich celów użyć i szukają  najrozmaitszych 
sposobów, żeby nami zawładnąć i nas na swoją stronę 
przeciągnąć! W ydają  w tym celu różne pisma i szczują 
w nich lud rójżnemi, zmy^lonemi lub przekręconemi 
faktami na wszystkich, co tylko stoją po stronie Ko- 
śęioła św., po stronie rządów i wszelkiego ładu na Rwie
cie; w ypraw iają  swoich agentów na wsiey.'zwłaszcza 
w czasie wyborów, żeby żywem słowem działać — krótko 
mówiąc, chwytają się wszystkich środków (choćby naj- 
niegodziwszych), żeby nas na swoje złe dragi sprowa
dzić. A działają tak  chytrze, tak  podstępnie, tak  złu- 
dnię, że go tdgi nawet oświeconego człowieka zbałamu
cić, jeżeli tylko tajnych ich celów nie zna.

Bracia włościanie i wy bracia mieszczanie! Pod
nieśliśmy się już^cokolwiek z biedy, ale bieda nam je 
szcze wielka, po trzeb u jem y  też nadal opieki Kościoła 
św., potrzebujemy poparaia życzliwych nam, katolickich 
panów, potrzebujemy opieki i poparcia tak Monarchy 
naszego ja k  i Jego. rządu, .ł^ie możemy też, najdrożsi 
bracia, ja k  ci mąąpiY$cy: uslużnicy, co m ajątek  swój 
w kieszeniach noszą, albo wiadrami żyją., jak  wiatrami 
chodzą, burzyć się czy to przeciw Kościołowi, czy przeciw 
rządowi, czy przeciw tym dobrym ludziom, którzy nam 
pomódz mogą ,i pomagają. KrdMus. też musiałby zapo
mnieć o s\y,pjem gniaździe*;.o swoich braciach i siostrach, 
których ma między wieśniakami, gdyby wam, bracia 
włościanie, i wy, katolickiej mieszczaństwo, nie otwie
rał oczu na niebezpieczeństwa wam grożąćę i o, wro
gich zamiarach u& łużitikówfąóffińskięh  wam nie mówił. 
Nie odstraszą, go też inaśłhgskie napaści od obowiązku, 
jak i  mu Bóg kazał spełnić wobec braci w c h a t e k  wie
śniaczych i mieszczańskich pracowni. Wy zaś, dro
dzy bracią;; zachowajcie sobie w sercach jego wskazówki 
i na zle drogi zawięgć sięgnie pozwalajcie. Nie słuchaj
cie zatem, drodzy bracia, tych, których potępia Kościół

św. przez swoich B iskupów ; nje słuchajcie ty cli, których 
ścigają rządy i sądy ;  nie słuchajcie-^ drodzy bracia, 
tych, którzy was podszczuwają przeciw drugim, bo ci, 
p rz e c ie  którym oni was podburzają, są lepsi od nich, 
bo1 z gruntu złymi są tylko .masońscy uslużnicy: i ci 
wszyScy, którzy z nimi się łączą.

- ''Baczność zatem, bracia włościanie i mieszczanie, 
przed złymi d u ch am i!

Wiadomości i listy od Czytelników i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

S o k o ln ik i .  Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus! W gminie naszej istnieje Kółko rolnicze, połączo
ne z Czytelnią ludową. Do Kółka należy ob&enie 40 
członków. Przewodniczącym jest  Przewielebny ks. rffo- 
boszcz Romuald Stakien, sekretarzem pyAdolf Stankie
wicz, a zastępcą przewodniczącego Jan  Baran, gosiio- 
darz. Lwowskie Towarzystw©' oświaty ludowe) zasila 
naszą biblioteczkę książeczkami i prenumeruje nam kil
ka pism, a my sami prenumerujemy też niektóre. Aby 
każdy mógł czythcyjgazetki, podzieliliśmy się na cztery 
pomniejsze kółka i między nie rozdzieliliśmy nasze g a 
ze tk i.  PrzeM ydzień krążą one z rąk do rąk, a w niedzielę 
przynosimy najnowsze numera do Czytelni, g d z iS  się 
wszyscy schodzimy i najciekawsze ustępy na  głos od
czytujemy. Z największem zajęciem słuchamy opowia
dania z dziejów ojczystych o naszych królach i boha
terach , którzy nieraz życie swe i mienie oddawali 
w obronie dr^gfej matki Ojczyzny. Założyliśmy także 
sklepik i interes tak  pomyślnie idzie, że po roku ^ k a 
zała się potrzeba, by założJpęHrugi"jśklepik. Obecnie 
wnieśliśmy do Wysokiego Wydziału krajowego zbioro
wą prośbę dwudziestu gmin, by raczył w naszej gminie 
urządzić główny skład soli i ten powierzyć Kółku rol
niczemu. — Członkowie Kolka rolniczego: Ja n  
Jęcb-zej H u lis z , Tomasz 'Sokołowski, Jakób K ilia tm J ó -  
ze f^& ajda .

NOWINY.

—  Porządek pogrzebu ś. p Teofila Lenartowicza
jest  następujący:

W dniu 11 czerwca 1jS93 r. w niedzielę:, o godzi
nie  ̂ 8; "wieczór przeniesiecie zostaną zwłoki Lenartowicza 
z dworca kolei, dokąd przybędą z zagranicy, do ko
ścioła N. Panny Maryi w Krakowie. Przy przeniesieniu 
zwłok będzie celebrował Przew. ks. prałat Krzemień sili.

Następnego dnia, 12-gocczerwca, w poniedziałek 
o godzinie 9 .rano, rozpocznie słę.jżalobne nabożeństwo 
w tymże kościele N. Panny  Maryi, gdzie ięiało przez 
noc spoczywało. Moęyejpogrzebową wygłosi ks. Czesław 
Bogdalski, Bernardyn.

Po skończeniu nabożeństwa, koło 11 -ćj, nastąpi
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wyniesieme"zwłok ś. p. Lenartowicza z kościoła X. Ma
ryi Panny i zaniesienie tychże na marach przez Rynek 
połacią pólmumą, wzdłuż linii A —B, zadradnią  i połu
dniową, przez u łigH G w w zką, Stn?dom, Kazimierz na 
Skałkę. Na czele pochodu pośtępować będzie muzyka, 
a za nią: delegacye Towarzystw;gimnastycznych czyli 
sokolieh$delegaeye Stowarzyszeń rękodzielniczych, de
legacye Rad miejskich, deldgacye młodzieży szkolnej, 
delegacye Rad powiatowych, Duchowieństwo zakonne 
i ś w i e c k i e j  za któ«em poniosą trumnę ze zwłokami 
członkowie wszystkich delegacyj, biorąęycli udział w po- 

„•grzebie. Za trumną pójdą: Rodzina zmarłego, posłowie, 
Rady miasta Krakowa i Lwowa, przełożeni Uniwersy
tetów krakowskiego i lwowskiego. Pochód zamykać ma 
straż migjska.

Po przybyciu ze zwłokami przed fgróli zasłużonych 
n a ’iSkalce , przemówi Franciszek Wójcik, włościanin 
z Wyciąża i pości Dr Asnyk, poćzem po odśpiewaniu 
siojSewnej pieśni nastąpi spuszczenie zwłok do grobu.

Delegacye ‘rękodzielnicze podejmować będzie Sto
warzyszenie krakowskie „Zgoda", zaś włościan, przy
byłe eh na te uroczystijKĆ, Towarzystwo oświaty ludo
wej wraz z kmńitetem, zajmującym się sprowadzeniem 
zwłok, w ogrodzie strzeleckim.

—  Wiec katolicki w Krakowie rozpocznie się uro- 
czystem zebraniem we wtorek dnia 4 iipca-L r. ogodz . 
.5 po południu. Tnva<D*będzie przez dwa dni 9  j B s i j ®  
lipca. W e .ś rod«a)  lipek d o g o d ź .  8 odprawi się nabo
żeństw.!)!; poczein odbywać sig£ bętlą narady w sekcyacli.
0  godz. 6 będzie drugie u r o i s j b e  zebranie. We czwar
tek  dnia 6 h peą  odbywać się bądą  narady w sekeyacb 
od godz. 8 rauo aż do południa. O godz. 12 rozpocznie 
się wspólne zgromadzenie celem uchwalenia rezolucja
1 wniosków, przyjętych w pojedynczych sekcyacli. O go
dzinie 5 po; południu odbędzie się ostatnie uroczyste 
zebranie. Na uroczystych zebraniach będą urządzone 
osobne miejsca dla pań We wtorek wieczorem po uro- 
czystem zebraniuLodbęilzie się zabawi® ludowa w parku 
D ra  Jordana

Komitet wykonawczy wiecu katolickiego, który 
odbywa regularnie posiedzenia co sobotę o-.,godzinie 5 
w kancelaryi parafialnej N. Maryi Panny, rbzeshił ode
zwę do wybitniejszych obywateli w całym kraju z prośbą 
o jej podpisanie. Wielu p,osłów na Sejm i do R a d y  pań
stwa oraz duchownych z całego kraju dało już swoje 
podpisy. Odezwa zostanie też w7 najbliższym cza,Re ogło
szoną. R.ównip$ rozesłaną została osobna odezwoi przez 
komitet do wszystkich (około Ż0O) księży dziekanów 
wszystkich trzech obrządków całego kraju, z prośbą, 
aby tęWodezwe przez kurendęć po parafiach rozesłali, 
tak, aby całe Duchow ie ń s tw a  pewną wiadomość miało
0 wiecu.

Cenę-biletu na wszystkie 'zebrania razem z książką 
pamiątkową, k tórą  ;mw7ierać będzie, Oprócz wszystkich 
mów, referatów7 i streszczenia d y s k u ^ j ,  nadto w szyst
kie nazwiska uczestników wLecu, naznaczono [p złr., 
a bilet na wszystkie zebrania bez książki pamiątkowej
1 złr. Fena pojedynczych biletów na miejsca na t a b u 
nach w7 Rzazie uróeź.ystych zebrań zostanie później ogło
szoną.

—  Zaszczytne uznanie. Założona przed kilku laty 
suszarnia’*;owonsów’ i jarzyn w Bochni rozwija się świe
tnie i bynajmniej nie ustępuje pod żadnym względem 
zagranicznym tego rodzaju fabrykom. .Jłajlepszym tego

dowodem jest zjaff/lczytne odznaczenie, jakie  spotkało 
bocheńską suszarnię-> ze strony zagranicznych powag. 
Oto powszechna wystaw7a bygieniczno farmaceutycznych 
i spożywTczyc.l) artykułów w Londynie wynagrodziła" wy
roby suszarni bjfebeńskiej dużym, złotym medalem, przy
słanym p Różańskiemu, którego umiejętnej a gorliwej 
pracy i niezmordowanym zabiegom, zaw-dzięcza suszar
nia bocheńska głównie swoje świetne powodzenie i po 
w szednie uznanie. P. Różański, nauczyciel ludowy, 
syroją suszarnią dowdódł namacalnie, że i u nas można 
w7 każdym zakresie zamierzonej pracjddojść  do bardzo 
poważnych i zadowaliiiająpyeh rezultatów, a nie szukać 
wszystkiego za granicą i niefjżywić obcych własną pracą.

(Uprasza .śię) inne dzienniki o łaskaw7e przedruko
wanie te^;o ogłoszenia).

—  W Suczynie zdarzył się smutny wypadek. D. 
16?m aja Sebastyan Paszek pojechał do kowala po w7óz. 
W  chwili gdy nni takowy podawano,, konie się zlękły 
i w7yw7róciły wóz, na którym gospodarz się znajdował. 
Przywalony takim coJzarem natychmiast zginął.

t  ony zboża
(z l a r  g’ u n a K 1 e p a r z u).

K r a k ó w  6 czerwca 
Płacono: za pszenicę białą od 9 złr. 10 et. do

9 złr. 30 ct., za czerwoną od 9 złr. )20 ct. do 9 złr.
50 ct., za żółtą od 9 złr. 1 5 -ct. do 9 złrłSfSO c t , za
żyto od 7 złr. 50 ct. do 7 złr. 85 ct., za jęczmień
browarny od 6 złr. 40 ct. do 6 złr. 60.,ct., na  kaszę 
od ‘6 złr. 50 ct. d o ■ .6 złr, £80. ct., za owies od 7- złr.
—  ct. do 7 złr. 50 et., za rzepak od — złr. — et. do
— złr. — ct., za koniczynę czerwoną od —  złr. do — 
złr.Rza I ra łą  od — złr. do —  złr. — Wszystko za 100 
k ilogram om

Kalendarzyk tygodniowy.
Oj
*3f i

,
Święta rzymskie

Wschód
słońca

Zachód
słońca

god. min. god. min.

11 Nieci. 8  po S .  Barnaby ujioaoła. :% 32 7 47
12 Pon. Onufrego wyznawcy. 3 32 7 47
13 W t. Antoniego ż^Paclwy wyzn. 32 7 4S
D Sr. Bazylego W. b. wyzn. 3 31 7 48
15 Cz. W ita i Mojd.esta mm. 3 31 7 49
16 Piąr. Justyny p. i Benona b. 3 31 7 50
17 Sob. Adolfa bisk. i MaryariAZm. 3 31 7 50

Stelmach czyli kołodziej,
znający d obrze swoje jpzemiosło, może nająć obszerne 
mieszkanie i skład za mierną* cenę, oraz mieć zapew
niona robotę od trzech dworów. K w a n tu  rn.ojże wziaść * *

w dzierżaw7ę około 6 rotfflSSJjw bardzo dobrej ziemi 
Zgłoszenia i odjjisy świadectw- należy adresować :■

Obszar dworski Brzączowice, poczta Droginia, 
koło Myślenic. (i-ej
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Do sprzedania zaraz
54 morgów w jednym kawałku z budynkami przy sta- 
cyi kolejowej Nowosielce (kolej Lwów - Stanisławów). 
Cena 8 .5 00  z łr  — Infonnacye udziela: Kąsyer Banku 

Rolniczego, Lwów. 0-2)

Wspaniałe wzory dla prywatnych odbiorców darmo 
i opłacone!

Bogate książki z próDkami, ja k  dotąd nie bywało;, dla kra w 
ców nieopłacone.

Nie daję żadnegi opustu od 2 'j/^ lub 3 ‘/5 złr. za metr, ani 
te'ż iad n ycn  p ticeniA w  dla krawców, fiSkjSję tjcłze szkodą dla bio
rących z drugiej ręki dzieje, leeź mam tylko ceny sta ie  i n e tte , 
by każdy prywatny jo s ć  mógł dobrze i tanio kupować. Przeto 
proszę tylko moje książki z próbkami kazać-sobiy przedłożyć.

" Ostrzegam również p r z S  konkurencyjnem  naśladow nictw em  
moich cenników.

Materye na ubrania.
Peruwien i B.dgking dla Wieleb. D uchow ieństw a, przepiso

we m ateigp /na mundury dla c. k  urzędników , jako też  dla w e te 
ranów, s tra ży  ogniow ej, gim nastyków i liberye. /Sukna na b ilard y  
i stoły gry, obic ia  w agonów , również lodeny nieprzem akalne na 
Kurtki s trze le c k ie , m aterye do pran ia, p łaszcze podróżne od 4—14 lir .

Kto zSłph pragnie “nabyć k o szto w n e , rz e te ln e , trw a łe , 
czysto  w ełn iane to w ary , a nie tanie- szmaty, k tóre zaledwie star
czyć mogą na zapłatę krawcowi, niech śigfhda do firmy

Johann  Stikarowsky w Bernie
(M anchester austr.)

N ajw iększy  skład fabryczny w w artości pół m iliona z łr .
Aby dać pojęcie o wielkości mego przedśiójńoretwa, oświad

czam niniejszem, ze łączę w mem ręku najw iększy  w yw óz sukna 
z  E uropy, fabrykę kamgarnu, przyborów krawi&ękich i dużą  
in tro lig a to rn ię . A by się P. T .. PubliozSpci o wszystkiem, wyżej 
wymienionem, przekonać lgógla, zapraszam najuprzejmiej, jeże li 
sposobność pozwoli, do zwiedzenia megoBwielkich rozmiarów, 
na w ielką skalę urządzonego Domu handlow ego, w którym  u5 0  
ludzi zatrudniam.

Wysyma tylko za zaliczką!
jiSKoresponduję w języku polskim, niemieckim, węgierskim, 

włoskim, francuzkim i angielskim. (10-13-20)

Przepisy budownicze i ogniowe 
dla obszarów dworskich i gmin wiejskich

uzupełnione orzeczeniami trybunału administracyjnego
przez

31. Orłoiuskiego.
Cena z przesyłką 45 et.

U s t a w a  d r o gowa  dl a  Ga l i c y i
podręcznik zastosowany do użytku władz autonomi

cznych i rządowych na prowincyi przez
31. OrłotcsMego.

Cena z przesyłką 85 et.
Poleca: (22-11-?)

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej.

K S I Ę G A R N I A
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ

w K R Ę K O W IK  (Pałac tipiski)
poleca

na nagrody pilności
następujące, starannie dobrane, tanie i pięknie oprawne

książeczki z napisem „Nagroda pilności11:
OKociie&wski. Gawędy sta reg o  leśniczego. Cena 40 ct. 
i. . - ' ? bl0.re k  rzeczy sw ojskich, ku nauce i roz

rywce dla ludu i młodzieży. Cena 50 et.
 ̂ hstlam -ski. N auki w iejskie, fHczące sie gminy, życia i sto

sunków wieśniaka. Cena 50 ct. " S v
L a n g ie . O gospodarności w obręb ie  gm i, y, opowiadanie 

(przedruk z K raleusa). Ceha U45' ct.
■ u ^ ncir^ vlcs L ireuka . Zbiór najpiękniejszych poe-zyj dla ludu. Cena 85 et, ' "

M ajster dziedzicem . Powieść dla ludu. &ena 40 ct.
_  czyli Rozm owy o p ierw szych  zasadach  .świete,
R elig ii dla dzieci wiejskich;. Cena 40 ct. ‘

Poerye  d la  m łodego w ieku, z rozmaitych pisarzy staran
nie zebrane. Cena&jif-ćt. J

7 t>l W m eóhti/. P ie s r  o ziem i naszej. Cena 50 cft"^'
P o w iastk i d la  ludu . Cena |©  ct.
Sąsiedzi n a  granicy , opowiadanie dla ludu, osnute na zda

rzeniu prawdziwem, przez L. J . Cena 50 ct.
Ja rn o w sk i Ś Ł  O R usi i R usinach  (odbitka z K%ahusa). 

Cena 2o et. '

d i a w Jaskinia pot?pieAca’po,vieś<5
W dom u najlep iej, powieść dla ludu polskiego. — |& na

Y ybór nabożeństw ! najpotrzebniejszego, z książek appro- 
bowanych w yjęty dla ludu, w ozdobnej oprawie w kolorowe 
plotno, brzegi czerwone. Cena 40 ct.

Nadto wielki wybór tanich ozdobnie oprawnych k s ią 
żeczek do nabożeństw a  w cenie od 2(1 ct. do 2 złr. 760 ct.

Dalej posiadamy W y d aw n ic tw - „M ac ie rzy  p o lsk ie j4 (.po 
lecone także przez c. k. Radę szkolną krajowa; oprawne ozdo
bnie, z napisem „Nagroda pilności*', a  mianowicie:

B ełza , D obry syn, bajka z przed lat tysiąca, (fena 20 ct.
Crrą /nert. I n te k  Socha, miody wojak. Cena 2L  ct.
h e lza .  K rólow a K orony Polskiej, żywot Najśw. Maryi 

Panny,(M atki Chrystusa Pana. Cena 18 ct. ' *
J a n o w sk i. Żyw ot św. W ojciecha. Cena 18
B ra te rs tw o  ślubne& geńit 18 jSt.
C hrzest Litwy. Cena 18 ct.
Szczepańsla, Pogadanki o pow szednim  chlebie. — Cena

22 ct.
Jano ieśla . O sław nym  p isa rzu  J . I. K raszew skim , zało

życielu „Maoierzy polskiej- z portretem J . I. Kraszewskiego. — 
CenaffiłO ct r 6

Z E ja n . Św ięty  J a n  K anty , patron młodzieży polskiej. 
Cena 16 ct.

Czermalc. O S te ian ie  C zarnieckim , sławnym wodzu pol
skim. Cena 16 ct.

•'■ P am ię tn ik i J a n a  C hryzostom a ziGosławic P a 
ska  (w skróceniu-jj Cena 26 ct.

Zamawiający za 5 złr., nie ponoszą kosztów przesyłki. — 
Posyłam y odwrotnie, za poprzedniem  nadesłaniem należytusc prze
kazem, lub za za liczką .

. W szystkie wymienione ^pSzSćzki są n a js ta ra n n ie j z po
między wioli innych w ybrane, a jako zgodne z zasadami nauk 
Kościoła Świętego, mogą być z w ielka korzyścią przez młodzież 
wiejskajjczytane.

30 ct.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
K sią d z  W ąiarzyńfec Oprzędek.

N akład i własno.jM ..Spółki wydawniczej polskiej w Krako
wie, zarejestrowanej z ograidczoną por j a  f .

W Krakowie, w drukami „Czasu" Pr. Kiuczycfe'ego i Sp. pod zarządem Józefa Łakociuskiesro.


